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Towarzysze! 


Wedle uchwał komitetów partyj- 
nych dla zachodniej i wschodniej Ga- 
licyi, odbędzie się tegoroczny, czwarty 
z rzędu, zjazd galicyjskiej partyi so- 
cyalno-pemokratycznej w Nowym Sa- 
czu w dniach 28 i 29 września b. r. 

Za zgodą obu komitetów postano- 
wiono następujący tymczasowy porzą- 
dek dzienny: 

I. Sprawozdania. 

Il. Organizacya. 

III. Agitacya i prasa. 

IV. Sprawa chłopska. 

V. Wnioski i interpelacye. 

Wnioski i uwagi należy posyłać 
na ręce tow. Leona Misiołka (Kra- 
ków ul. św. Jana 13), najpóźniej do 
15 września. 

Towarzysze! Wzywamy Was do 
licznego obesłania zjazdu, by wypadł 
tak godnie i poważnie, jak poprze- 
dnie. Komitet. 
LATE UKD TEA AW WZI ZRT ZE TE NZ WE COZAAR TEE TOW CA RODK RTZ REEE 


PRZEGLĄD. 


Prawybory t. j. wybory wyborców, któ- 
rzyby dopiero na posła swe głosy oddawali, 
rozpoczęły się. Jak się ta najważniejsza czyn- 
ność obywatelska u nas odbywa, niechaj świad- 
czą następujące fakty: W Jaworznie prze- 
prowadzał prawybory komisarz Grabowski. 
Gdy spostrzegł, że chłopi zwartym szeregiem 
głosują, przerwał głosowanie, aby mogli na- 
dejść żydzi z przeróżnych stron. Od żydów 
przyjmował pełnomocnictwa w głosowaniu za 
innych, od chłopów nie przyjmował. Nastę - 
pnie gdy już obliczył, że żydzi mają absolu- 
tną większość 55 głosów, nie dał chłopom 
głosować! Chłopi rozdraźnieni tego rodzaju 
praktykami, krzyczeli głośno przed oknami 
lokalu wyborczego: „Oszusty! złodzieje!" itp. 


p 


Natychmiast też wysłali rekurs do chrza- 
nowskiego starostwa, a do Wiednia deputa- 
cyę z dwóch włościan złożoną, na skargę. 

Miejscowy proboszcz, ks. Walenty Pawli- 
kowski, ostentacyjnie bratał się z żydami prze- 
ciw swym parafianom. Ten probosz na kaza- 
niu obiecuje chłopom, że się ich wkrótce bę- 
dzie miało „pod obcasem“, grozi ludziom, że 
przyjdzie na nich cholera tak straszna, iż tru- 
py ich całemi gromadami będą wywozić na 
pastwisko, bo na cmentarzu nie warci leżeć! 
Zamiast 13 wyborców chłopów, wybrano pod 
wpływem takiej agitacyi kilka hrabskich 
sług, kilku hanmdiarzy żydowskich i ks. Pawli- 
kowskiego. 


Z pow. kałuskiego donoszą, że włościaństwo gar- 
nie się do prawyborów prawie w komplecie. cóż, kie- 
dy rezultaty prawyborów najlegalniej odbytych wsku- 
tek jakichś tajemniczych protestów starostwo unie- 
ważnia. W Bereźnicy stanęło do głosowania 72 pra- 
wyborców. Jedna partya otrzymała 46 głosów, druga 
26, a pomimo spokojnego głosowania i należytego 
ogłoszenia, wybór ma być unieważniony. W Niebyło- 
wie po najlegalniejszem odbyciu prawyborów p. ko- 
misarz Michalewski rzekł: „Jeżeli p. starosta zatwier- 
dzi te wybory, to wybrani będą wyborcami“. W Woj- 
niłowie prawybory odbyły się przy niebywałej presyi, 
tak, że mieszczanie wysłali do ministra hr. Kielman- 
sega telegram następujący: „Eks. hr. Kielmansegg — 
prezydent ministrów, Wiedeń. Komisarz starosta So- 
wiński w powiecie kałuskim przeprowadził prawybory 
w Wojniłowie, Moszkowcach, Tomarzowcach i innych 
wsiach w najbardziej nielegalny sposób na szkodę 
Rusinów. Głosy Rusinów policzono na korzyść prze- 
ciwnej partyi, albo je wprost unieważniono. Protesty 
odrzucono. Ekscellencyo! prosimy o. pomoc na pod- 
stawie najnowszego rozporządzenia”. Następują podpisy. 

Praktytant gorlickiego starostwa, Adolf Piasecki, 
przyjechał do Małastowa celem- przeprowadzenia wy- 
boru wyborców. Przystąpionę do głosowania, Wywo- 
łany pierwszy włościanin podał jako wyborcę Onufre- 
go Szkirpana. „Co za Onufry Szkirpan? Tu macie 
porządnego wójta Iwana Pawiika, tego wybierajcie !* 
— zawołał praktykant. Ten „porządny“ Iwan Pawlik 


i gee w śledztwie karnem — odrzekł wyborca, 


wybrano Szkirpana. 

Przy prawyborach w Horodence 5 bm. głosowanie 
trwało od rana aż do północy, a gdy jeszcze paręset 
wyborców stało przed: drzwiami, pilnowane przez żan- 
darmów — sprowadzono huzarów i ei natarłszy na 
gromadę, rozpędzili wyborców. Tak wyglądają wolne 
wybory w Galicyi. 

Potęga frazesu. Walka wyborcza, jaka 
wre obecnie w naszym kraju, przedstawia 


z pewnego punktu widzenia, zabawny obraz. 
Obie strony, traktujące się rozżarzoną niena- 
wiścią, piszą w swych odezwach, że o nic im 
tak nie chodzi, jak o solidarność i har- 
monię społeczeństwa! Frazes „harmo- 
nii“ ma być niejako okrasą całej zaciętej woj- 
ny, która przecież toczy się o wręcz prze- 
ciwne interesy, z jednej strony panów, 
z drugiej chłopów. Ale przez tyle lat z rzędu 
wojowano tymi frazesami przeciw socyalistom, 
że dzisiaj żadna strona ani szlachcice, ani lu- 
dowcy nie chcą się przyznać, że -prowadzą 
klasową politykę i nic więcej! I w tem 
leży także nieuczciwość programów wybor- 
czych z jednej i z drugiej strony; przez to 
strojenie się w „harmonię* narodową, obie 
strony kłamią sobie i drugim. 

Demokrata „starego autoramentu“. W po- 
niedziałek odbyło się we Lwowie zgromadze- 
nie wy! reców, na którem zdawali sprawę po- 
słowie sejmowi miasta Lwowa, między inny- 
mi także poseł Romanowicz. Przy końcu 
swej mowy bronił „lewicy sejmowej“. do któ- 
rej należy i ubolewał nad swymi kompanami, 
przyczem wpadł w następujący liryzm: 

„Ochrzczono już ich nawet mianem zdrajców demo- 
kracyi, „Ba nawet — mówił p. Romanowicz — mnie 
do tych zdrajców zaliczono. Powiadają u nas, żeśmy 
się niczego nie nauczyli! Przyznaję! jestem demo- 
kratą starego autoramentu i nie pojmuję tych panów, 
którzy nam usiłują narzucić formułkę „walki klas“ 
jako konieczny i jedyny warunek wywalczenia zwy- 
cięstwa demokratycznym zasadom i hasłom. (Brawa 
na sali — protesty ze strony socyalistów. na galeryt), 

„Powiedziałem, że jestem demokratą starego auto- 
ramentu, bo wierzę, że zapałem patryotycznym da 
się więcej zdziałać, niż „walką klas*, takim jestem 
i takim mnie do grobu zaniesiecie. (Brawo). Kto 
więc mnie przyjmuje takim, jakim jestem, niechaj na 
mnie głosuje, kto jednak życzyłby sobie mieć ze Lwo- 
wa posła demokratycmego nowej daty, niechaj mi 
swego głosu nie oddaje“. (Brawa). 

Demokrata „starego autoramentu* myli 
się bardzo, sądząc, że dawna polska demokra- 
cya była podobną do dzisiejszych pańskich fa- 
gasów od sejmowej lewicy. Galicyjscy demo- 
kraci nie są wcale „starego autoramentu*, bo 
przecież dopiero hr. Badeni w naszych oczach . 
niemal zrobił z nich to, czem są dzisiaj, ja- 
kieś mizerne stworzenia ni z pierza, ni mięsa. 


,GAŁRA ŁOJOWAC. 
Nowela 
Guy de Maupassant'a. 
(Ciąg dalszy). 


Ponieważ najbliższego rana o ósmej miano 
wyruszyć dalej, całe więc towarzystwo w ozna- 
czonym czasie znalazło się w kuchni; ale po- 
jazd, którego dach przykryty byt warstwą 
śniegu, stał jeszcze w środku podwórza, a ani 
koni. ani woźnicy nie było przy nim widać. 
Daremnie poszukiwano ich w stajniach, szo- 
pach i wozowniach, i wkońcu panowie ułożyli 
wybrać się na spacer tymczasem. Wyszli więc 
i znaleźli się wkrótce na targowisku, gdzie 
w pewnej odległości wznosił się kościół, po 
obu zaś stronach po przed szeregiem małych 
domków widać było mnóstwo pruskich żoł- 
nierzy. Pierwszy, który im popadł w oko, skro- 
bał kartofle. Drugi szorował sklep fryzyera. 
Inny, z potężną brodą. bawił małego krzykałę, 
starając się go uspokoić huśtaniem na kolanie; 
a grube chłopki, których mężowie byli w ar- 
mii, wskazywały na migi swoim posłusznym 
zwycięzcom pilniejsze domowe roboty. Ten 
rąbał drzewo, tamten gotował polewkę, ów 
znowu mełł kawę; jeden prał nawet bieliznę 
swej gospodyni, staruszki, niezdolnej już do 
jakiejkolwiek roboty. i 

Zadziwiony tem hrabia, zagadnął wycho- 
dzącego właśnie z probostwa  zakrystyana. 
Stara ta pluskwa kościelna odrzekła : 

— Oci nie są bynajmniej źli dla nas, to 
nie Prusacy. Pochodzą oni z dalszej okolicy, 


oni pozostawili w domu żony i dzieci, i wojna 
nie sprawia im pewnie żadnej przyjemności. 
Jestem pewny, że ich rodziny tak samo za 
swymi mężami płaczą, i że wojna tyle tam 
narzekania wywołuje, co i u nas. Z nimi tu 
wcale źle nie jest, bo nic złego nikomu nie 
robią, pracują zaś, jak gdyby byli u siebie 
w kraju. Widzi pan, biedni ludzie muszą sobie 
wzajemnie dopomagać... Bogacze tylko mogą 
mieć ochotę do prowadzenia wojen. 

Cermudet, którego gniewał widok tych 
serdecznych stosunków między zwycięzcami 
a zwyciężonymi, obrócił się i poszedł napo- 
wrót do gospody. Loiseau zauważył żartobliwie: 

— Oni pomnażają uszezuploną ludność. 

Pan Carrć- Lamadon odparł jednakowoż 
z powagą: 

— Oni naprawiają zrządzone szkody. 

Lecz woźnicy ciągle jeszcze nie można 
było odszukać. Wkońcu odkryto go w jednej 
kawiarni, gdzie po bratersku siedział za sto- 
łem z ordonansem pruskiego oficera. Hrabia 
rzekł doń: 

— (zy się wam nie kazało zaprządz 
o ósmej ? 

— Tak jest — odpowiedział, — ale od 
tego czasu otrzymałem już nowy rozkaz. 

— Jaki? 

— Zeby nie zaprzęgać. 

— Kto go wam wydał? 
' — Kto?... komendant pruski. 
Dlaczego? 
Tego ja już nie wiem, niech go pan 
sam zapyta. Zakazują mi zaprzęgać, więć też 


nie wiem już dobrze, z jakiej okolicy. Wszyscy | nie zaprzęgam. 


— (zy wam to sam powiedział ? 

— Nie panie, gospodarz przyniósł mi od 
niego to polecenie. 

— Kiedyż to się stało ? 

— Wezoraj wieczór, kiedy się kładłem spać. 

(Ta wiadomość zaniepokoiła niezmiernie 
trzech mężczyzn. Zapytali zaraz o pana Follen- 
vie, lecz służąca oświadczyła, że pan jej z po- 
wodu kaszlu nigdy przed dziesiątą nie wstaje. 
Raz na zawsze zakazał budzić się wcześniej, 
chyba gdyby się paliło. 

Chciano więc zobaczyć się z oficerem, było 
to jednak absolutnie niemożliwem, chociaż 
tenże mieszkał w gospodzie. Jeden tylko pan 
Follenvie był upoważniony udawać się doń 
w sprawach niewojskowych. Musiano tedy 
czekać, panie zaś poszły tymczasem do swych 
pokoi. gdzie się zajęły różnemi drobiazgami. 

Pod wysokim kominem kuchennym, w któ- 
rym gorzał spory ogień, rozgościł się Cormu- 
det. Kazawszy sobie tam postawić stoliczek, 
zażądał kufla piwa i wydobył swą fajkę, która 
między demokratami używała tego samego 
prawie szacunku, Go on sam, zupełnie tak, 
jak gdyby służąc Cormudetowi, tem samem 
oddawała ojezyźnie ważną usługę. Była to 
wspaniale opalona piankowa fajka, tak czarna, 
jak zęby jej właściciela. Tu siedział on nie- 
ruchomo, wlepiając spojrzenie to w płomykach 
ogniska, to w pianie na swem piwie, a za 
każdym razem, gdy sobie popił, z zadowole- 
niem pociągał suchemi palcami po długiej, 
szpakowatej czuprynie, ssąc przytem zapienione 
wąsiska. (U. d. n.).; 
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>NAPRZÓD«. 


Nr. 37: 


P. Romanowicz wietrzy już swój grób poli- 
tyczny, gdyby „walka klas* zwyciężyła; może 
się też dać pogrzebać własnym kosztem, bo 
„walka klas“ zwyciężyć musi! Walka bowiem 
klasowa, to uczciwa i konsekwentna obrona 
interesów ludowych, a nie balansowanie pod 
sztandarem szlachciców. "Taką „walkę klas“ 
zrozumiałby może ten Romanowicz, który mie- 
wał kiepskie buty, ale gorętsze serce; dzisiej- 
szy członek wydziału krajowego tej walki już 
nie rozumie i dlatego prędzej czy później po- 
grzebią go za życia... 


- Projekt programu agrarnego*). 
Program przejściowy. 
Ządamy: 

1. Upaństwawiania wielkiej posiadłości 
a) wprost przez wykupno obligacyami, 

b) przez upaństwowienie kredytu hipotecznego. 
II. Lasy i pastwiska zostają oddane do 

użytku gmin (pod zarządem państwowym) ; 
rola zaś ma zostać rozparcelowaną na działy 
tak wielkie, aby po odtrąceniu kosztów uprawy 
i podatków, mogły wyżywić chłopską rodzinę, 
Działy te mają zostać wypuszczone w najem 
dziedziczny chłopom bezrolnym, lub takim 
właścicielom drobnych posiadłości, którzy od- 
stąpią państwu własność swą gruntową na 
takich warunkach, na jakich upaństwowioną 
zostaje posiedłość wielka. 

III. W celu upaństwowienia posiadłości 
chłopskiej : 

a) kupuje państwo posiadłość chłopską, wy- 
stawioną na licytacyę i wydzierżawia na- 
stępnie takową dawnemu właścicielowi pod 
tymi samymi warunkami dzierżawnymi, 
pod jakimi mają być wydzierżawiane po- 
przednio wymienione parcele państwowe; 

b) przez upaństwowienie kredytu hipoteczne- 
go przechodzą posiadłości chłopskie, zadłu- 
żone do wysokości swojej ceny bez wy- 
stawiania na licytacyę na własność pań- 
stwa. (Kredyt zaś państwowy będzie miał 
dla chłopa powab, ponieważ będzie tań- 
“szy od prywatnego). 

IV. Państwo przeprowadza akkumulacyę 
tych posiadłości drobnych, które są mniejsze 
od przyjętej normy dla wymienionych parceli 
państwowych i wypuszcza je w dzierżawę 

w tym stanie. Wydziedziczonych ewentualnie 

wskutek tej operacyi chłopów, osadza się na 

wolnych gruntach państwowych. 

V. W celu paraliżowania indywidualizmu 
gospodarczego, któryby wynikał z rozbicia, 
wielkich posiadłości na drobne i w celu prze- 
mienienia indywidualnych gospodarek poszcze- 
gólnych dzierżawców w jednolitą gospodarkę 
narodową (uspołecznienie produkcyi) żądamy 
szeregu reform, któreby poszczególne funkcye 
gospodarskie i administracyjne pojedyńczych 
gospodarzy oddawały w ręce ogółu, za pośre- 
dnictwem odpowiednich instytucyj państwo- 
wych, a mianowicie: 

a) upaństwowienie handlu [usunięcie przeku- 
pniów (pośredników), którzy obniżają cenę 
produktów rolnych dla producenta a ró- 
wnocześnie podwyższają ją dla konsumenta |. 

b) przez posiadanie handlu w swoich wyłą- 
cznie rękach zmusza państwo producentów 
do ulepszenia i ujednostajnienia produkcji 
przez to, iż zakupuje tylko te gatunki i 
rodzaje produktów rolnych, które mają 
największą cenę na rynku światowym. Dla 
ułatwienia zaś odpowiedniej produkcyi do- 
starcza państwo nasion i bydła rozpłodo- 
wego. 

©) dla umożliwienia produkcyi nowożytnej, 
latyfundyowej, pomimo rozdrobnienia po- 
siadłości, doprowadza państwo do tego, aby 
na wszystkich gruntach w danej okolicy 
można było w danym roku uprawiać je- 
den rodzaj zboża. Przez częściowe melio- 
racye będzie można doprowadzić wszystkie 
grunta danej okolicy do wspólnej miary 
agronomicznej. W ten sposób będzie umo- 
żliwionem, że np. w roku X. będzie mogło 
kilkaset dzierżawców państwowych zasiać 
na wszystkich -swoich gruntach równocze- 
śnie jeden gatunek zboża, a wówczas bę- 
dzie można użyć parowych pługów, sie- 


waczek, żniwiarek, młocarek, sortownic 


it. d. na całym tym terenie. Po sprze- 
daniu zbiorów otrzymaliby pojedyńczy go- 
spodarze część dochodu proporcyonalną do 
ich własnego terenu gospodarczego. (Taką 
produkcyę społeczną można wprowadzić 


*) Projekt ten, nadesłany nam przez jednego z tow. 
radykałów ruskich, drukujemy dla poddania go dy- 
skusyi, 


W ŁAWIE. PROGRAMU CHŁORKEGO 


nawet przy istniejących dzisiaj prywatno- 

własnościowych stosunkach). 

„d) dla umożliwienia takiej produkcyi państwo 
zakupuje potrzebne do tego maszyny i po- 
zostając ich właścicielem, oddaje je do 
wymienionego wspólnego użytku gospoda- 
rzy danego terytoryum w ręce agrarnej 
instytucyi tegoż terytoryum, o której bę- 
dzie mowa pod VI.) 

e) Techniczni kierownicy tej produkcyi są 
funkcyonaryuszami państwowymi, kształ- 
conymi przez państwo. Dla dzierżawców : 
wędrowni nauczyciele i niższe szkoły agro- 
nomiczne. 

Vl. Zarząd administracyjny i techniczny 
upaństwowionych i wydzierżawionych grun- 
tów spoczywa w rękach narodowej instytucyi 
agrarnej (coś w rodzaju dzisiejszych izb han- 
dlowych i przemysłowych, ale z egzekutywą 
w swoim zakresie działania) wybieranej przez 
powszechne głosowanie. Wykonawcami tej 
instytucyi są prowineyonalne instytucye agrar- 
ne, wybierane także przez powszechne gło- 
sowanie. 


Program na dziś. 


VI. Żądania drobniejsze ekono- 
miczne: 

1. Zniesienie wszelkich podatków a spe- 
cyalnie domowo-klasowego i gruntowego (co 
jest ogólnie wyrażonem już w hajnfeldzkim 
programie) a zaprowadzenie jednolitego oso- 
bowego podatku dochodowego progresywnego, 
z uwolnieniem od podatku minimum egzy- 
stencyi. Wszelkie ciężary, tak państwowe jak 
i autonomiczne (drogi, szkoły, służba bezpie- 
czeństwa i t. d.) mają być ponoszone nie od 
osoby i gospodarstwa (numeru). lecz jak wy- 
żej. Dodatki do podatków zostają zniesione 
i wcielone do ogólnego podatku. 

2. Zniesienie wszelkiej ustawy łowieckiej, 
chroniącej zwierzynę dziką. 

3. Regulacya rzek kosztem państwa. 

4.. Wolność korzystania z źródeł solnych 
na własnym gruncie. Sprzedaż soli po cenie 
kosztów produkcji. 

5. Upaństwowienie pomocy prawnej i le- 
karskiej. 

_ 6. Zniesienie taks od przenoszenia wła- 
sności, stempli od podań i dokumentów. 

7. Reforma procedury cywilnej odpowie- 
dnio do interesów chłopskich. 

8. Asekuracya robotników rolnych i le- 
śnych od wypadków, chorób i na starość. 

9. Obowiązkowa asekuracya budynków i 
zasiewów. i t. d. 


VII. Żądania polityczne. 


Złączenie obszarów dworskich z gmina- 
mi. Rada gminna i wójt mają być wybierani 
bezpośrednio przez gminę powszechnem gło- 
sowaniem, równem 1 tajnem na przeciąg lat 
trzech. Tak samo rady powiatowe itd. W ogóle 
polityczne żądania te same zresztą, eo u ro- 
botników przemysłowych (zawarte w naszym > 
programie partyjnym. Red.) 
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Wszystkie te żądania zostaną urzeczywi- 
stnione w miarę demokratyzacyi i nacyona- 
lizacyi (unarodowienia) państwa, przez osią- 
gnięcie postulatów politycznych, zawartych 
w programie Hainfeldzkim. Nie ma zatem 
obawy, aby dzisiejsze państwo cały ten za- 
rząd w swoje ręce dostało, dlatego też całego 
tego programu nie można posądzać o... „s0- 
cyalizm państwowy !* 

Na razie zaś prywatną naszą inicyatywą 
i prywatnymi środkami staramy się wprowa- 
dzić w życie wymienione instytucye w miarę 
możności, a więc zakładamy coś na kształt 
Kółek rolniczych, syndykaty rolnicze it. d. 

W ogóle w całym tym szkicu wymienione 
są tylko te rzeczy, które są pominięte w pro- 
gramie austryackiej partyi socyalno-demokra- 
tycznej, t. zw. programie hainfeldzkim, lub 
też nie dość zaakcentowane tamże. 
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Mimo, iż w myśl dyrektywy danej przez trzeci 
nasz kongres sprawa programu chłopskiego powinna 
była uledz w łamach pism partyjnych wyczerpującej 
dyskusyi przed czwartym zjazdem, dotychczas, t. j. 
na dwa tygodnie przed kongresem, nikt w tej kwestyi 
głosu nie zabrał. A podstaw do dyskusyi było dość. 
Zwłaszcza projekt zmiany programu partyjnego ogło: 
szony przez komisyą agrarną niemieckiej .partyi so- 
cyalno - demokratycznej, który tak ożywione debaty 
w nieniieckiej prasie partyjnej wywołał, powinienby 
i dla nas posiadać pewien interes, Dlatego poświę- 
clmy mu tu kilka uwag. 
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Od pierwszej chwili, kiedy sprawa chłopska stała 
się przedmiotem narad socyalnej demokracyi, ujawniły 
się w tej ostatniej dwa kierunki. Jedni towarzysze 
twierdzą, że partya nasza może w swoim programie 
minimalnym pomieścić żądania korzystne dla dro- 
bnych posiadaczy ziemskich, drudzy zaś sprzeciwiają: 
się temu stanowczo. Ażeby zrozumieć rozumowanie 
jebiych i drugich. musimy przyjrzeć się bliżej na- 
szemu programowi dzisiejszemu. Program nasz ma- 
ksymalny streszcza się w zdaniu, że socyalna demo- 
kracya dąży do zniesienia dzisiejszego ustroju spo- 
łecznego i państwowego. opierającego się na systemie 
klasowym, przez zamienienie koce produkcyi i ko- 
munikacyi (a więc ziemi, fabryk, kolei i t. d.) na 
własność wspólną. Co do tego zgadzają się wszyscy 
socyaliści. W programie zaś minimalnym zawatte są 
żądania dające się urzeczywistnieć w dzisiejszem spo- 
łeczeństwie. I tu rozpoczynają się różnice, pocho- 
dzące .z różnego pojmowania naszej działałności na 
dziś. 

Jedni sądzą, że zadaniem socyalnej demokracyi 
jest dowolne zmienianie stosunków ekonomicznych, 
warunkujące przemianę dzisiejszej gospodarki indy- 
widualnej w społeczną. Już Lassalle miał podobny 
pomysł. Chciał on zakładać stowarzyszenia wytwór- 
cze z kredytem państwowym, wyobrażając sobie, że 
zrobią one konkurencyą prywatnym fabrykom, obejmą 
z czasom całą produkcyą i sprowadzą w ten sposób 
ustrój socyalistyczny. Wykazało jednak doświadczenie, 
że przy dzisiejszych kryzysach przemysłowych i ogro- 
mnej akumulacyi kapitału takie spótki nie wytrzy- 
mają konkurencji. a przynajmniej żadnego szerszego 
znaczenia nie osiągną ; teorya zaś wykazała, że sprze 
ciwia się to prawom dzisiejszego rozwoju ekonomi- 
cznego, że więc zakładanie społek wytwórczych ma 
dla urzeczywistnienia państwa socyalistycznego to 
samo znaczenie, co spiski i uliczne rewolucyjki. Wo- 
bec tego socyalna demokracya ograniczyła swą dzi- 
siejszą działalność do następującego zakresu: „Zo r- 
ganizować proletaryat politycznie, na- 
tchnąć go świadomością swego położe- 
niaiswoich zadań, wyrobić i utrzymać . 
jego duchowe i fizyczne siły do walki, — 
to jest zatem właściwym programem so- 
cyalno-demokratycznej partyi robotni- 
czej“. (Program Hainfeldski). Dlatego w programie 
naszym minimalnym zawarte są jedynie żądania zdą- 
żające do wyrobieniv i utrzymania rewolucyjnej siły 

roletaryatu, a więc żądania swobód politycznych 
i t. zw. ochrony robotniczej (ośmiogodz. dzień rob,, 
ubezpieczenie i t. d), mające na celu umożliwienie 
swobodnego rozwoju klasy pracującej, a skierowane 
do ogarnięcia władzy politycznej przez proletaryat, 
gdyż jedynie przez opanowanie maszyny państwowej 
zdoła tenże dokonać upragnionego przezeń przewrotu 
społecznego. 

To» jednak, co się okazało niemożliwem co do 
przemysłu, chcą teraz niektórzy narzucić socyalnej 
demokracyi w sprawie własności ziemskiej, chcą jej 
mianowicie nałożyć zadanie przeprowadzenia reform 
ekonomicznych zmierzających b uspołecznienia ziemi. 
Drudzy odpowiadają na to, że ten proces ekonomi- 
czny odbędzie się sam na mocy nieodmiennego prawa 
rozwoju, a socyalizm może go tylko przyspieszyć jə- 
dynie przez akcyę polityczną. przez klasową organi- 
zacyę proletaryatu, przez zdobywanie mu coraz po- 
myślniejszych warunków politycznego rozwoju. 

Do pierwszej kategoryi należy projekt niemieckiej 
komisyi agrarnej, jakoteż ogłoszony już dawniej, a da- 
leko jaśniej i dokładniej sformułowany program tow. 
Wacława Budzynowskiego. Nie mamy tu za- 
miaru wchodzić w szczegóły i wskazywać drobne ró- 
żniee, ale pragniemy rozebrać cały ten kierunek z za- 
sadniczego stanowiska. 


I. 


Wychodząc z zasady, że trzeba postawić żądania, 
któreby spotkały się z przychylnem przyjęciem u chło- 
pa (90 właśnie celem socyalistycznego programu a- 
grarnego jest wo oe chłopa dla idei socyalizmu), 
rozumują przedstawiciele tego kierunku mniej więcej 
w następujący sposób: 

Ponieważ idea upaństwowienia ziemi, natrafi u 

chłopa na opór, więc trzeba tylko żądać upaństwo- 
wienia wielkiej własności ziemskiej, na korzyść mało- 
rolnych i bezrolnych chłopów, co ci ostatni przyjmą 
z otwartemi ramionami. Dła upaństwowienia zaś wła- 
sności chłopskiej należy żądać upaństwowienia kre- 
dytu, albowiem cała prawie drobna posiadłość jest 
zadłużona i z długów wybrnąć nie potrafi; kredyt 
aństwowy będzie się zaś podobał chłopom, bo bę- 
Bzie mógł być tańszym od prywatnego, który chłopa 
niemiłosiernie niszczy; tak więc konanie drobnej wła- 
sności przedłuży się wprawdzie na chwilę. ale za to 
zgon jej będzie tem bardziej niechybnym. 

Jakkolwiek rozumowanie to jest jasne i logiczne, > 
to jednak w skutkach swoich urzeczywistnienie tego 
programu byłoby zdaniem naszem nieco odmiennem, 
niżby się to pozornie zdawało, a to z następujących 
powodów: 1) Wydzierżawianie uppror pwone ziemi 
chłopom prowadziłoby do indywidualnej drobnej go- 
spodarki, któraby i w tej formie, jako niższy sposób 
produkcyi nie mogła się ostać wobec konkuroncyi 
wielkiej, postępowo prowadzonej własności ziemskiej 
(zwłaszcza amerykańskiej). „Nadzór państwa“, jak 
chce niemiecka komisya, jest pojęcióm bardzo nie- 
określonem; środki zaś podawane przez Budzynow- 
skiego, a zmierzające do paraliżowania indywiduali- 
zmu gospodarczego zmieniają znowu całą postać rze- 
czy. Jeżeli bowiem państwo przez swoich funkcyona- 
ryuszów, zapomocą swoich maszyn i pod swoją admi- 
nistracyą ma prowadzić na tych gruntach postępową 
gospodarkę, to jakaż znowu będzie rola owego chło- 
pa- dzierżawcy? 2) OQddawanie upaństwowionej ziemi 
w zarząd „spółek robotników rolnych lub drobnych 
chłopów“, jest przy dzisiejszym kryzysie rolnym wprost 
nieracyonalnem, bo narażałoby te spółki na ponosze- 
nie skutków wszelkich krachów na międzynarodowym 
rynku. Spółki te nieutrzymałyby się (a przynajmniej 
ich większość), i jako nieudały „eksperyment socya- 
listyczny*, osłabiłyby nasze stronnictwo i jego po- 
wagę. 3) „Zagospodarowanie włości państwowych lub 
gminnych (!?) na własny rachunek* nie jest znowu 
żadnym środkiem agitacyjnym, bo chcąc pozyskać 
chiopa, jemu trzeba coś obiecywać. 4) Upaństwo- 
wienie ziemi w dzisiejszem ustroju nie tylko ekono- 
micznie wzmocniłoby dzisiejsze państwo, ale i polity- 
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ni 
y tike, bo Stworzyłoby kategoryę dzierżawców i robo- 
$ zależnych od państwa; arystokracyę robotni- 
i ocg inne interesy, niż reszta proletaryatu. 
í miano twowienie kredytu, jakkolwiek samo w sobie 
s _ dlugo y pewne znaczenie, nie będzie mogło być na 
ENY rodkiem agitacyjnym, bo chłopi nić s tacy 
| mech. żeby w końcu nie poznali się na tej chytrej 
| ò noe, przedłużającej życie ich własności na to, 
A A pewniej upadła. Taka dwulicowość nie zga- 
£ Zresztą z uczciwością polityczną. 
i skiej aszem zdaniem powyższa reforma własności ziom- 
| węg 9 Jest do przeprowadzania w dzisiejszym ustroju, 
| va uż z tego powodu nie powinna się znajdować 
i szyną minimalnym programie. 


MI. 


Ma onnictwo nasze stoi na stanowisku wyłącznie 
isin ™ oeoa jego jest walka klas, Przeci- 
dla „gą klasowe w przemyśle są jasne i widoczne 
dn u stron walczących. Budzynowski twierdzi, że 
f ho Wsi istnieje silna, żywiołowa nienawiść klasowa ; 
© P od dziecka uważa pana za swego wroga, a rze- 

SOcyalistów jest tę nienawiść zamienić w pełną 
hig Omość klasową. Jednak sama nienawiść klasowa 
dl Wystareza dla socyalistów tak, jak nie wystarcza 
E Itali, n. p. nienawiść drobnych majstrów do ka- 
ia smu, (hodzi bowiem, około jakiego interesu 
itp truje się ta nienawiść. Musimy więc zbadać 
i TN stosunek ekonomiczny zachodzący między 

4 a drobną posiadłością. 1) Już sama nierówność 
ności, występująca tu wprost krańcowo, wyradza 
łopie, nie mogącym się utrzymać ze swoich kilku 
ów, chęć odebrania panu roli, a powiększenia 
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thłopom nie zmieni postaci rzeczy, jakeśmy to 
tą "Jej wykazać się starali, Trzebaby więć interes 
w zmodyfikować w umyśle chłopa w mysl naszego 
hy Malnego programu. 2) Nienawiść. jaką chłop 
ny to pana z powodu, że ten mu przy uwłaszcze- 
im łopów odebrał lasy i pastwiska, można w da- 
o. Zie wyzyskać, nie można z niej jednak zrobić 
ty. Wiadomości klasowej. 3) Tak samo nie można 
qi, e świadomości klasowej na takich drobniejszych 
iły, Vnosciach, wywołanych dzisiejszem ustawodaw- 
im Jak ustawą szkolną, kościelną, o rybołowstwie, 
ł polowaniu, podatkową i t. p 4) Pozostaje więc 
B tylko stosunek najemny, który jedynie obok 
bie, 80 na uwagę zasługuje. Według sumiennych 
lia eú Budzynowskiego około 90%/, chłopów w Ga- 
Mk nie może się utrzymać ze swej gleby i musi 
Mg l zarobku poza własnem gospodarstwem. Z po- 
Pk niskiego stanu przemysłu w Galicyi, nieliczna 
(gr część chłopów znajduje zarobek we fabrykach 
k larze Iwowscy i krakowscy również Red.), wię- 
OŚ$ć musi go szukać po dworach. I tu zdaje mi 
» Jest punkt zaczepienia dla agitacyi socyalisty- 
na wsi. 
Tak niemiecka komisya agrarna, jak i Budzyno- 
jj Kl uznali słuszność stanowiska tych socyalistów, 
M y twierdzą, że zadaniem dzisiejszej działalności 
| 076 utrzymywanie siły rewolucyjnej proletaryatu, 
anowicie uzyskanie warunków o. tyle dlań dogo- 
szych, żeby miał czas i możność politycznego 
iania się. Dlatego stawiają żądanie rozciągnię- 
ochrony robotniczej (Arbeiterschutz) i na robo- 
J Ow rolnych, które — nawiasem powiedziawszy, 
Się w naszym obecnym programie znajduje. Ale 
oważ chcą oni wpływać na chłopa, nie tylko jako 
tnika, ale także jako na drobnego posiadacza, 
go stawiają analogiczne żądanie ochrony chłop- 
(Bauerschutz), do której wchodzą między inne- 
(także punkty o wydzierżawieniu chłopom upań- 
| 0Wionej ziemi, upaństwowieniu kredytu, sprawa 
(XW i pastwisk, regulacya rzek itd. Ochrona więc 
t ge równa się utrzymywaniu drobnej własności, 
ayba nie może być zadaniem socyalistów. W osta- 
ości możnaby się zgodzić na niektóre pomniej- 
„Punkty, jak regulacya rzek itp., lecz są to palia- 
Y bez zasadniczego znaczenia. Przytem wyłania 
Jeszcze jedna kwestya na pozór wyłącznie ta- 
ej natury. 
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Oczy się mianowicie już oddawna spór o to, do 
md warstwy ludności wiejskiej mają się zwrócić 
dgaliści. Ta warstwa, która żyje wyłącznie z pracy 
„nej (chałupnicy, komornicy), a do której mo- 
Wy trafić wyłącznie zapomocą żądania ochrony ro- 
lczej, jest mę eps pa i najbardziej skorumpo- 
t Przynajmniej u nas w Galicyi. W Niemczech 
śle się ma inaczej. i tu agitacya między proletary- 
rolnym powiedzie się i na podstawie dzisiejsze- 
Programu. U nas zaś nie podlega kwestyi, że je- 
0 mamy wziąć do wsi, to musimy się zwrócić 
orolnych posiadaczów. I dla tych właśnie żą- 
Socyaliści jak Budzynowski ochrony chłopskiej. 
dy, dnak uważamy ją za niepotrzebną, a przynaj- 
tal ) nie w tem stopniu, co ochrona robotnicza. Je- 
Naj Wiem zważymy, że 90/, chłopów znajduje naj- 
daję Uszy swój zarobek w stosunku najemnym, to 
ił, 1% że ochrona robotnicza dla tych 90°/ będzie 
3 wielkie znaczenie i urok. Dlatego sądzimy, że 
 fąglicyi będzie można prowadzić między chłopami 
d inora istyczną agitacyą, zachowując zupełnie 
tę "cze stanowisko. O ile zaś chłop jest posiada- 
Eo trzeba mu będzie wykryć nagą prawdę, że 
blog teczny upadek jego posiadłości żadne leki nie 
ti Sa I to nam właśnie daje wyborną broń do 
tej W rytykę programów wszystkich mniej lub wię- 
Wa łopomańskich stronnictw i reformatorskich usi- 
ú rządu. 
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A tisy Aerch punktów kwestyi programu chłop- 
AA 
| nama reform własności ziemskiej, a więc progra- 
SORG prog 
d kS 
À è 30 
Br Sobie pretensyi, żeśmy tym jednym artyku- 
| E o podniesienie tych 
' Jakie dla robotników miejskich ma np. 8-go- 
Zień roboczy. Nie dotknęliśmy zaś wcale 


żądań politycznych, których agitacyjna doniosłość 
jest ogólnie uznana. 

Myśli przez nas krótko wyrażone ulegną z pewno- 
ścią na kongresie obszernej dyskusyi. W dzisiejszym 
artykule nie chcielibyśmy sprawy przesądzać, choć 
ogólne niezadowolenie z jaką partyjna prasa niemie- 
cka przyjęła projekt komisyi, daje nam prawo przy- 
puszczać, że i na naszym kongresie projekt w rodzaju 
programu tow. Budzynowskiego nie otrzyma Większo- 
ści. Są to osobiste poglądy piszącego te słowa, co 
nam zaś czynić należy, powie nam — kongres. 

Henryk Tomasz Pokrzywa. 


' KORESPONDENCYE. 
Precz z korupcyą. 


Wiedeń, niedziela 8 września. Dziś odbyło 
się tu w sali Hamberyera V. Schlossgasse 1. 5. impo- 
nujące zgromadzenie ludowe polskich towarzyszy, z po- 
rządkiem dziennym: „Sprawa chłopska i wybo- 
ry do sejmu w Galicyiś, 

Zgromadzenie zagaił tow. Kokorian, witając ser- 
decznie naszych przyjaciół włościan Macieja Bor- 
giela z Bestwinkii Józefa Piotrowskiego z Ba- 
bie. którzy z ramienia komitetu ludowego w powiecie 
bialsko-żywieckim przybyli umyślnie do Wiednia, aby 
zaprotestować wspólnie z robotnikami przeciwko nie- 
słychanym nadużyciom wyborczym w Galicyi.. Nastę- 
pnie odczytano liczne telegramy i listy, nadesłane na 
to zgromadzznie z Krakowa, z Liszek itd. Najsilniej- 
sze wrażenie zrobił list od komitetu radykalnych chło- 
pów ruskich w Śniatynie. 

Włościanin Maciej Borgiel pierwszy zabrawszy 
głos, surowo krytykował gospodarkę szląchty i nie- 
słychane nadużycia wyborcze w Galicyi a w końcu 
zapewnił, że lud wiejski zrywa się już do walki o swe 
prawa a w walce tej stanie silnie ramię do ramienia 
ze swoimi braćmi robotnikam. 

Tow. Łojasiewicz Ludwik omawiał sprawę 
ks. Stojałowskiego. 

Tow. dr. Zygmunt Leser skręślił po krótce hi- 
storyę ruchu ludowego w Galicyi, zaznaczając, że chło- 
pi sprzykrzyli już sobie gospodarkę szlachty, ale nie 
myślą też zadawalniać się wodziankami Stapińskiego 
i coraz liczniej garną się pod sztandar socyalnej de- 
mokracyi. 

Zapał niewymowny wywołała mowa delegata chłop- 
skiego Józefa Piotrowskiego, który w świetny 
spósób przedstawił wszystkie sztuczki i kruczki kliki 
rządowo-szlacheckiej, usiłującej przy pomocy kiełbasy, 


wódki i żandarmów, pokierować wyborami na swoją, 


korzyść a na szkodę ludu. Mowę swą zakończył zape- 
wnieniem, że chłopi rozumieją już eo jest socyalizm, 
łączą się z partyą socyalistyczną i razem z robotni- 
kami domagają się powszechnego i bezpośre- 
dniego prawa wyborczego. Mowa ta wywołała 
niebywałą we Wiedniu burzę oklasków. 

Tow. dr. Leser odczytał następnie nadeszły wła- 
śnie na jego ręce protest ks. Stojałowskiego, 
w którym ks. St. opisuje wszystkie prześladowania, 
jakiemi go szlachta galicyjska nęka od 25 lat. Teraz 
umyślnie przytrzymują go w więzieniu cieszyńskiem 
o 14 dni dłużej, aby nie mógł wziąć udziału w agi- 
tacyi wyborczej do sejmu galicyjskiego. Ks. Stojałow- 
ski protestuje więc uroczyście publicznie: przeciwko 
temu. 

Tow. Kokorian w wyśmienity sposób przedstawia 
gospodarkę Badeniego w Galicyi, którego nazywa „ga- 
lieyjskim Crispim“. Pan ten lubi z lwowskimi lichwia- 
rzami, jak 5chmelkes, Horowitz i Russman et Comp. 
załatwiając z nimi rozmaite geszefta, gwarzyć żargo- 
nem żydowskim, a ludzi uczciwych i niezawisłych 
usuwa stale od wszelkich posad i urzędów. Po mowie 
p. dra Zipsera, który przedstawił presyę wywieraną 
na urzędników podczas wyborów w Galicyi, przedsta- 
wił włościanin Piotrowski zgromadzonym ruskiego 
chłopa Dmytruka, jako typ nędzy naszych wieśnia- 
ków. Tow. Semenee i delegaci chłopscy mówili 
jeszcze o wspólnej solidarności chłopów 1 robotników, 


'poczem'przyjęto energiczną rezolucję, wyrażającą obu- 


rzenie na stosunki wyborcze w Galicyi i wysłano te- 
legram do ks. Stojałowskiego. Okrzykiem na cześć 
międzynarodowej socyalnej demokracyi zamknięto zgro- 
madzenie. 


Wieczorem odbyła się w lokalu Geigera Wspaniała 
uroczystość „Lassalla*, na której towarzyszka Pró- 
chnik wygłosiła odczyt. Delegaci chłopscy dzięku- 
jąc towarzyszom wiedeńskim za przyjęcie Taz Jeszcze, 
obiecali gorąco odtąd pracować dla naszej wspólnej 
idei... 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Z Rzeszowa piszą: Dnia 30 sierpnia od- 
było się w sali na Głęboce poufne zebranie 
robotników, w którem wzięło udział przeszło 
200 robotników rozmaitych zawodów. Zgro- 
madzenie zagaił tow. Dobrowolski, Poczem 
na jego wniosek obrano przewodniczącym tow. 


Pawlika. Po ukonstytuowaniu się prezydyum 


i powołaniu tow. Głowackiego i Prokopa jako 
sekretarzy, zabrał głos tow. Nassenfeld i w 
dłuższej — bo 2 godziny trwającej przemo- 
wie — wskazał na niedolę robotników, omó- 
wił potrzebę zawiązania stowarzyszenia robo- 
tniczego, któreby miało na celu obronę robo- 
tników przed wyzyskiem i kształcenie się 
tychże. Dotyczący wniosek tow. Nassenfelda 
został jednomyślnie przyjęty, poczem Zgroma- 
dzenie wybrało tymczasowy komitet, któryby 
poczynił stosowne kroki celem założenia sto- 
warzyszenia, Po odśpiewaniu hymnu robotni- 
czego „Czerwony sztandar“, uczestnicy Zgro- 
madzenia rozeszli się spokojnie. 

Rzeszów (telegram) 12 września. Dziś wie- 
czorem odbędzie gię tu wielkie zgromadzenie 
robotnicze. 


Nr. 3. 


Liszki. Komisarz Dobrowolski kazał 
przy prawyborach w Cholerzynie zakuć 
w kajdany 6 mężczyzn i jednę kobietę za to, 
że jeden drugiemu mówił na kogo ma głoso- 
wać!! Przyprowadzono ich w kajda- 
nach do Liszek. W Liszkach wybory od- 
roczono z powodu tego, że stawiło się bardzo 
wielu wyborców. Dobrowolski odgrażał się, 
że do Liszek sprowadzi na wybory wojsko. 

Orłowa. (Na Szląsku austr.) W niedzielę po po- 
łudniu o godzinie 4-tej odbyło się w sali pana Le- 
nerta publiczne zgromadzenie ludowe z porządkiem 
dziennym: 1) Co i czego żądają socyalni demo- 
kraci? 2) Pożytek 1 znaczenie robotniczego stowarz. 
spożywczego. À 

Zgromadzenie zagaił tow. Tomica, przewodni- 
czącym wybrano tow. Schnircha, poczem tow, 
Reger z Krakowa, w obszernym referacie omówił dą- 
żenia i program naszej partyi. Do punktu drugiego 
porządku dziennego przemawiali tow. Tomica, Toboła 


i wielu innych. Postanowiono starać się o utworze- 
nie konsumu, poczem zamknięto zgromadzenie 


Z warsztatów i fabryk. 


Pierwsza polska fabryka wagonów w Sa- 
noku, w zarządzie której siedzi wyzyskiwacz 
Lipiński, a której właścicielami są plutokraci 
żydowsko-szlacheccy, zasługuje się coraz pię- 
kniej w kulturze polskiej. Nawet tak słodko 
naiwne pisemko. prowincyonalne, jak „Gazeta 
Sanocka“ jest oburzona ohydnym wyzyskiem 
siły robotników w tej fabryce. Z ostatniego 
Nru G. S. wyjmujemy następujące dane: 


W naszej fabryce w b. r. były jakieś „pilne roboty 
do wykończenia*. Aby zamówienia w dobrze zrozu- 
mianym interesie fabryki w terminie dostawy nie 
chybiły, a rezerwowych sił roboczych na razie do 
dyspozycyi nie było, wezwano robotników, aby za od- 
powiedniem podwyższeniem płacy dziennej kilka go- 
dzin dłużej pracowali. Robotnicy zgodzili się na to 
dzienne podwyższenie płacy i pracowali od godz. 
4:/, rano do T'/4 wieczór z przerwą obiadową i na 
śniadanie. Wkrótce okazało się, że niektórzy — nie- 
wątpliwie słabsi — tak natężonej pracy podołać nie 
mogli i zaczęli przychodzić do pracy o zwykłej 
porze tj. o godz. 6 rano — bo nawet dla zamydlenia 
'oczu publiczności zawsze w tym czasie sygnał odzy- 
wał się z fabryki. Tym oświadczono zaraz, że „ro- 
boty dla nich nie ma* i odprawiono do domu. 
Manewr ten osiągnął cel zamierzony: robotnicy ulegli 
presyi i niby to dla wyższego wynagrodzenia dzien- 
nego pracowali w najpiękniejsze tygodnie letnie po 
14 godz. dziennie! Czy zarząd fabryczny, wiedząc 
z góry że te „wykończenia* potrwają tak długo, 
dobrze postąpił i rzeczywiście działał w interesie swo- 
im i co ważniejsza w interesie dobra powszechnego ? 
Nie. — Mamy najgłębsze przekonanie, że taką drogą 
właśnie jedna się najwięcej zwolenników dla obozu 
skrajno-socyalistycznego. 

Następnie dodaje redakcya swoje mizerno- 
filantropijne uwagi i pisze: 

„W takich warunkach, doprawdy, na ironią zakra- 
wa Czytelnia, założona przez zarząd dla robotników 
fabrycznych, a na utopią żądanie, aby ta Czytelnia 
działała umoralniająco na tych białych murzynów lub 
rozwijała ich władze umysłowe dodatnio. Po tylu 
godzinach pracy szuka człowiek, jak każdy niemal na 
sobie doznawał, za jakąkolwiekbądź cenę spoczynku 
a nerwy odurzenia*. 

Teraz wiemy dlaczego Lipiński rozbił w r. 
1893 „Siłę* w Zagórzu, dlaczego wyrzucił 
w zimie na bruk 36 robotników oświeconych 
i mających poczucie ludzkiego honoru! 

Tym pijawkom „patryotycznym fabrykan- 
tom* potrzeba materyału roboczego, któryby 
konał dla nich w ciężkim trudzie, ale nie 
szemrał... 

To samo co na Lipińskim możemy obser- 
wować na drugim „patryocię* na Szczepano- 
wskim, w jego kopalniach węgla w Myszynie. 
Robotnicy powinni dokładnie zrozumieć. że 
przemysł „polski*, to oni, to trudy ich i 
znoje, a nie zagarnianie do kabzy pieniędzy . 
przez Lipińskich, Lóewensteinów, Marchwi- 
ckich, Szczepanowskich i innych „producen- 
tów“. ; ć ; 

Petycya robotnicza. Swieżo stabilizowani robotnicy 
w warstatach kolejowych w N. Sączu, wnieśli do ge- 
neralnej dyrekcyi kolei państw. w Wiedniu petycyę 
o bardziej ludzkie przeprowadzenie przepisów stabili- 
"zacyjnych. f HE 

Wyjmujemy z tej petycyi kilka ważniejszych ustę- 
pów: A RATSŁ GD) 
„Są w naszym warstacie dziesiątki robotników, 
którzy lata całe czekali na podwyższenie płacy i któ- 
rym to podwyższenie wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa właśnie na rok bieżący wreszcie przypaść by 
musiało. Dla uniknięcią zarzutu, jakobyśmy ośmielali 
się bezpodstawne wnosić zażalenie wymienimy tylko, 
że n. p. robotnik warstatowy Franciszek Zabłocki o- 
czekiwał przez 7 lat na awans, rob. Józef Brzeziński 
5ta roku, Tomasz Chełmecki, Jan Stachowski, Jan 
Kościuszyński czekają od lat 5, a wielu innych po 4, 
312 lata, podczas gdy nieco dawniej awansowano 
robotników czasem po kilkakroć na rok“, à 

Następnie petycya opowiada, że wielu robotnikom 
unieważniono przez stabilizacyą awans w dniu 1 sty- > 
cznia 1895 już uzyskany i przedstawia jakimi wzglę- 
dami się kierowano przy obliczaniu dni w r. 18! 
opuszczonych. `, ż : 

„Pomijamy już tę okoliczność, że za dni choroby 
z r. 1894 poliezono świeżo stabilizowanym jedynie 
60°/ ich zarobku; jest to może słusznem dla prze- 
ciętnej ilości dni choroby w całym warstacie, ale 
jednostkę, która przypadkowe (może po raz pierwszy 
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